Cykl 1: „Jeśli się nie odmienicie i nie staniecie jak dzieci…” (Mt 18,3)

„Błogosławieni ubodzy w duchu,
albowiem do nich należy królestwo niebieskie” (Mt 5,3)
Jezus Chrystus „będąc bogatym, dla was stał się ubogim, aby was ubóstwem swoim ubogacić”
(2 Kor 8,9).
Błogosławieństwa odzwierciedlają oblicze Jezusa Chrystusa i opisują Jego miłość. (KKK 1717)
Ten jest ubogi duchem, kto gotów ze swego bogactwa szczodrze świadczyć potrzebującym. Widać wówczas, że nie jest przywiązany do tych bogactw. Widać, że dobrze rozumie ich zasadniczą celowość. Dobra materialne są bowiem po to, ażeby służyć drugim, zwłaszcza będącym w potrzebie. Kościół godzi się na osobiste posiadanie tych dóbr, o ile są używane dla takiego celu. (…)
„Błogosławieni ubodzy w duchu”. Jest to wołanie Chrystusa, które dzisiaj winien usłyszeć każdy chrześcijanin, każdy człowiek wierzący. Bardzo potrzeba ludzi ubogich duchem, czyli otwartych na przyjęcie prawdy i łaski, na wielkie sprawy Boże; ludzi o wielkim sercu, którzy nie zachwycili się blaskami bogactw tego świata i nie pozwalają, aby one zawładnęły ich sercami. Oni są prawdziwie mocni, bo napełnieni bogactwem łaski Bożej. Żyją w świadomości, że są obdarowywani przez Boga nieustannie i bez końca.

(Jan Paweł II, Ełk, 8 VI 1999 r.)

Przez ubóstwo nie należy rozumieć tego, czy się ma pieniądze, czy się ich nie ma, albo czy się jest zawszonym, czy nie. Ubóstwa nie można sprowadzać jedynie do czegoś materialnego; jest ono błogosławieństwem: „Błogosławieni ubodzy w duchu”. Jest ono sposobem życia, myślenia, kochania; jest darem Ducha Świętego.

Ubóstwo to oderwanie się od wszystkiego, wolność, a przede wszystkim prawda. Być ubogim w duchu oznacza przede wszystkim być wolnym od tego co się zwie modą, oznacza wolność. 

Nie kupuję koca tylko dlatego, że jest modny; kupuję koc, ponieważ jest mi on potrzebny. Bez koca moje dziecko trzęsłoby się w łóżku z zimna. Chleb, koc, stół, ogień – to są rzeczy. Korzystanie z nich jest urzeczywistnieniem planu Bożego. „Wszystko inne pochodzi od złego ducha”, można powiedzieć parafrazując pewną wypowiedź Jezusa o pochodzeniu prawdy. A to wszystko inne to moda, nawyki, zbytek, zachłanność, bogactwo, niewola, duch świata.
Czyż nie sprawiamy przykrości biednemu naszą dostatniością i bogactwem, gdy przechodzimy obojętnie obok niego, kiedy nie ma on pieniędzy na zapłacenie za mieszkanie?

Ale ubóstwo jako błogosławieństwo nie jest tylko prawdą, wolnością i sprawiedliwością; jest ono i pozostaje nade wszystko miłością, a jej zakres jest podobnie bezkresny jak zasięg Bożych doskonałości. Ubóstwo jest wyrazem miłości do ubogiego Jezusa; znaczy to, że jest ono dobrowolnym przyjęciem pewnych wyrzeczeń. Jezus także mógł być bogatym człowiekiem; nie musiał ograniczać swoich pragnień i rezygnować z nich. Chciał jednak być biedny, ażeby doświadczyć takich samych wyrzeczeń, jakie przeżywają inni ubodzy; chciał znosić niedostatek, ażeby w swoim własnym życiu poznać tę okrutną rzeczywistość, która przytłacza człowieka szukającego dla siebie chleba i ażeby przeżyć w swoim sercu tę ustawiczną niepewność, jaką przeżywa ten kto nic nie ma. To autentyczne ubóstwo, podjęte i znoszone z miłości, jest prawdziwym błogosławieństwem, o którym mówi Ewangelia.

Nie będziemy mogli nigdy wejść w serdeczną zażyłość z Jezusem leżącym w żłóbku w Betlejem, z Jezusem wygnańcem, z Jezusem robotnikiem w Nazarecie, Jezusem apostołem, który nie miał gdzie złożyć głowy, i z Jezusem ukrzyżowanym, jeśli nie dokonamy w sobie tego oderwania się, które On tak silnie głosił i tak wytrwale stosował w swoim życiu.

Nie dostąpi się za jednym zamachem tego uszczęśliwiającego błogosławieństwa ubóstwa. Nie starczy nam życia, żeby je w pełni urzeczywistnić; ale trzeba koniecznie o nim myśleć, rozważać je, prosić o nie w modlitwie.

(por. C. Carretto, Listy z pustyni, Warszawa 1989, s.62-69)
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